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88 ffi . ffi 
ffi ffi 88 88 89 Polóż rękę na sercu, a jeśli ci ono J{ 88 
ffi 88 Onuśnym i sennym ruchem w piersiach się kolysze, 8B 8t3 
88 88 JeMi się lęka przerwać wywczasów twych ciszę, ffi 88 
88 88 A zamiast grzmieć i tęsknić - usypia ci !ono, 88 ffi 
88 88 jeśli uderzeń swoich przyspieszyć nie może, ffi· 
88 88 Ani buchnąć plomieniem rozpaczy i wzgardy, ffi 
88 ffi Jeśli w piersiach ci leży jak kamień ów twardy, 88 
88 88 Którego plug nie ruszy, lecz w chwastach oborze: ffi 
ffi 88 Zaprzyj się tego serca i slowy gorzkiemi ffi 8B 
89 88 Klnij tych, co ci je dali matem i robaczem, 88 
ffi ffi l p/acz - jeżeli możesz - rzęsistych fez płaczem, gg 
ffi 88 Boś nędzny, najnędzniejszy z nędzarzów tej ziemi! m 
88 88 Serca, co się tchem wieku, jak iskra, zapala, 
88 88 · Jako plomień wybucha, a jak piorun gaśnie, 
88 88 Serce, przez które plynie gorqcej krwi fala, 
88 ~ Serca, co pęknqć zdolne - potrzeba ci wlaśnie! 89 
88 ""- 1-88 Jeśli takiego nie masz, z schylanem obliczem 88 

ldź a szukaj w bezcześci gnuśnego ukrycia 88 
l miejsca, gdzieby wolno nazywać się niczem, 

88 . 88 Oddychać bez powietrza i istnieć bez życia! 
ffi C""'\ M. Konopnicka. 
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Rob.,,.t Baden Powl'll. 

Włóczęga ku 
, . 

szczęs~tu. 
8] 

Czasami, oczywiście, będziecie musicli ryzykować, 
chcąc czegoś dopiąć - ryzykujcie, zatem, nie tchó­
rząc, ale miejcie oczy otwarte! 

Pewnego razu wraz z towarzyszem dostałem po· 
lecenie wybadać stanowiska nicprzyjac ie lskie w kraju 
Matabe lan. Nocą przekradliśmy się przez ich czujki 
i o świcie znaleźliśmy się na tyłach wroga. 

Hozglądając się tam ostrożnie, by wybadać po­
zyc je, niespodziewanie natknęli śmy się na wspaniały 
okaz lwiego rodu; pokusa by.Ja zbyt wielka, spię­
liśmy więc konie; nie zwracając więcej uwagi na to, 
że nicprzyjaciel nas może spostrzec, strzeliliśmy obaj, 
zwalając lwa na ziemię. W następnej jednak sekun­
dzie podniósł si<; już i wściek.Jy z bólu grzmotem 
swego ryku nape·lnił calą okoli cę. Nie mógł jednak 
uciec, gdyż kule sparaliżowaly mu obie tylne łapy, 
obracaJ się jednak wkoło, groźnie pomrukując za 
każdą próbą przybliżenia się. 

Nie chci eliśmy więcej strzelać, by sobie nie spro­
wadzać na kark niep~zy~ielskiego oddziału, i by nic 
żepsuć wspaniałej skóry. Zsiadłem więc z konia 
i wyschniętem łożyskiem, w którem sicdział nasz lew, 
podsunąłem się bliżej, by z nim skończyć, gdy tym­
czasem towarzysz 1'1ój stale na b~zegu z wymierzonym 
karabinem gotów db st~zału, gdyby ten próbowal grę 
odwr\5cić i rzucić się na mnie . 

~wierz, widząc moje zbliżanie się, obrócił się do 
mnie i otwarłszy szeroko straszliwą paszczę pokazując 
swe wspaniale kły z poza ściągn}ęlych warg, oczy 
z szal onęj wściekłości przyrnroczyl. 

Palnąlem vięc prosto w rozwartą gardziel i po­
łożytem go trupom. 

Trzeba .się było teraz pilnować przed wykryciem 
przez wroga, skoro już raz zaryzykowa liśmy, kolejno 
więc pclniliśmy s-ł.uż-bę wartowniczą, gdy tymczasem 
drugi z nas s,zybko zdej1 owal skórę ze zwierzęcia, 

a trzeba wiedzieć, że nadzwyczajnie przytern łatwo 
pokaleczyć sobie ręce, jeśli się nie ma rękawic od­
powiednich a zalciy . na pośpiechu. Mieliśmy przytern 
wciąż to nieprzyjemne uczucie, że za nami naokó-ł 
śledzi), to też i sami rozglądaliśmy si ę aż nam mało 
oczy nic uciekły. Szczęście jednak nam sprzyjało, 
nieprzyjaciel bowiem dostrzegł nas dopiero, kiedy już 
skórA była zdjęta i mieliśmy właśnie tyle czasu, by 
ją , przytroczyć do s iodeł, ~koczyć na konie i znikm)ć 
im z oczu zanim nas mogli pochwycić. 

9. Przyspo-sobienie zawodowe. 
Wykreślono raz schemat przysposobienia młodego 

czlowieka do karjery życiowej. Główne punkty uło­
żono w diagramie obok podanych i poproszono mnie 
o wyrażenie o nim swojej opinji, dodałem więc do 
tego następujący wykres, jako część 11. 

Co się tyczy części l. to właściwości oznaczone 
kursywą skład ają s ię na t. zw. charakter czlowieka, 
ten wlaściwie charakte r, na równi z pilnością i wy­
szkoleniem zapewni Wam powodzenie życiowe. Spe­
cjalnie chciałbym Wam zwrócić uwa.gę z jednej strony 
na energję, z drugiej zaś na cierpliwość. Energja 
życiowa idzie krok w krok ze zdrowiem fizyczncm, 
gtównic z a ś pochodzi z zamiłowania swej pracy. Lu­
dzie częstokroć nic lubią swego zawodu, ponieważ 
wydaje im się ograniczon)• i jednostajny, wiernie 
w kółko to samo powtarzający. Można im pomóc 
w tem, wskazując im szersze widnokrągi i ich udzi ał 
w pracy społeczne j oraz os1!1teczne korzyści, bardzo 
nieraz dalekie od ścian ich biura czy kantoru, a ply­
nące z ich pracy. 

Najlepsi pracownicy, tak jak najszczczęśliwsi ludzie, 
patrzą na swe zaj ęcie jak na rodzaj gry. Czem trud­
niejsze warunki , tcm staje s i ę ona przyjemniejsza. 
H. G. Wclls, pisząc o konferencji pokojowej w Wa· 
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I. Jak ułożyć sobie • • zycte. 
l l 

Znlcty !noralnc Zdolnm1ci zawodowe Osobiste przym ioty 

l l l 
Et~crgjo Zdrowia i wygląd V'ytrwolość CiorpliwoSć Spostrzegawczość Tokt ~kupienie 

l :opal 
Pomięc 

l 
Honor 

l l l l :-:-:----!1--:-.,.... l l -
Sen Ćwiczenia Ubranie Wyrozumienie Wzrok Słuch T Notuj rzeczy 

warle zapamiętania 
Czystość 
uczciwość 
popłaca 

cielesne Stałość. din błędów Właściwe 
drugich · słowa \\.'C właści wym 

Praca dokonana Wstrzemiętliwość Nie zrażtmie się 

• 

czasie 
c.:R=ób,._,j-ed-=-n..:.o...,l.,..ic.,.ie-

dobrze ~P~oz:-n~a-;j~s~i-:;eb;-:i~e Poznoj swój 
zawód 

II. Jak żyć. 
l 

• 

Zyskać szczęście 

Dążyć \YZ\\.1YŻ 

l 
Przez poznanic prz.yrody 

Jej cudów l Jej ~iękna 
Przez ukochanie :Stwórcy 

szyngtonie, powiedział: .,Zauważyłem, że wszyscy 
t. zw. wielcy ludzie, są w gruncie rzeczy, chłopcami, 
co s ię tyczy stopnia ich zainteresowania się swemi 
zadaniami. Pracują oni, ponieważ kochają swą pracę, 
która w ten sposób staje się dla nich przyjemnością. 
W ten sposób nigdy nie przestają oni być młodymi, 
tak jak w zaa·aniu swych lat". 

Podobnic mówi też Halph Parlettc : "Różnica 
pomiędzy pracą 11 zabawą, polega na Iem, że przy 
zabawie robi się coś dla przyjemności, a przy pracy 
z musu". 

Do najtrudniejszych 
nawet zawodów moż· 
nn si~ przyuczyć cil}~ 
głcm ćwiczeniem. 

kosztować. 

Dużo mieści si ę w okreś­
leniu "niezbędności" . Pytano 
mnie dziś właśnie dlaczego tak 
podziwiam mego hinduskiego słu­
żącego. Otóż przyczyna jest 
bardzo prosta: ~tawia on swego 
pana na pierwszem a siebie na 
drugiem dopiero miejscu - o ile 
o sobie wogóle myśli, o czem 
wątpię. 

Bezwzględnie godny zaufa­
nia i loja lny, zawsze gotów usłu­
żyć we wszystkiem, cichy, praco­
wity, jest on prawdziwym skar­
bem. W jego kraju jednakże ta­
ki charakter nic stanowi wyjątku. 

Nie wiedząc nawet o tem by·ł 
on niezbędny; muszę zaś zwró­
cić Wam uwagę, że o ile po­
traficie stać się niezbędni dla 
Waszego pracodawcy, to nie łat­
wo zechce się on Was pozbyć, 
choćby go to nicwiem ile miało 

Jednego jeszcze punktu brak w tamtym diagramie, 
to szybkość w pracy; można to wprawdzie do pewnego 
stopnia zaliczyć do .. energji" jednakże zal etę tę nabywa 
się przedewszystkiem przed doświadczeniem . 

Służyć bli:tniemu 

l 
Prz.cz poŚ\\1ieccnie 

l 
Przez rozwinięcie milOści boskiej jaka 

na dnie naszych serc się kryje 

• 
Jeśli pośpieszacie wszędzie - w z~bawie czy 

osobistych zajęciach tak, że stanie si<; to waszą na­
wyczką, to również będziemy się spieszyć przy pracy, 
a to wam będzie policzone na wasze dobro. 

Spróoujcie zasadę tę zastosować w codzicnncm 
ubieraniu; nie guzdrać się. Miejcie wszystko na właś· 
c iwem miejscu pod ręką, uważaj cie na czas na lo zuży­
wany i starajcie się pobić wciąż własny rekord. 

Inne punkty, które zasługują na szczególną uwagę, 
a na które się zbyt mało zważa w tej liście, to zręcz­
ność i pogoda. Nie będę się nad niemi duzej rozwodz ił, 
lecz streszczę moje zdanie, przytaczając wtem B. B. 
Valcnture o słabym murzynie, podany na końcu tego 
rozdziału . Ważną dalej rzeczą w waszej karjerze jest 
nadzieja. Nie myślcie, że ponieważ zaczyna się od 
małego, nic możecie się ju ż wybić. Setki wielki<;h 
ludzi zaczynało od najniższych szczebli dr·abiny; trzeba 
jednak samemu się umieć piąć, jak to już powiedziałem. 
Nie tkwijcie w błocie dlatego, że tam inni grzęzną, 
rozglądajcie się, za pierwszym stopniem w górę i idzcic 
tamtędy dalej wzwyż. 

Widziałem ju ż tylu ludzi świetnie zaczynających 
życie, ze wszystkiem czego potrzeba by ściągnąć po­
wodzenie, którzy jednakże do niczego nie doszli bo 
nie mieli cierpliwości, jeśli tylko napotkali na przeciw­
ności, rzucali wszystko i próbowali czego innego ; 
kiedy raz nabie rzecie tej nawyczki, trudno się tego 
pozbyć, tak, że całe wasze życie stanie się jedną 
serją rozczarowań i niepowodzeń. 

Co się tyczy części 11 wykresu to kwestja jak 
żyć t. j. jak używać życia i być szczęśliwym a nie 
tylko zadawalać się chwilowcmi przyjemnościami, to 
sprawa ta jest jednako ważna jak tamta, jak sobie 
urządzić życie. Obie części mego wykresu mają przy· 
tern prawie równe znaczenie t. j. dążenie do ideału 
i służba bliźnim. 

Ja osobiście myślę, że służba bliźnim jest wa­
żniejsza ponieważ sama już stanowi pewien ideał 
i jest pierwszym i najważniejszym krokiem do zyska-

• 
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nia szczęścia. Dlatego też zastanowię s ię nad tern 
obszerniej w jednym z następnych rozdziałów. 

l/l. Z ukońskiclru rozważari. 

Gdzie chciwość wchodzi - uczciwość ucieka. 
Złoty w kieszeni, wart dwa w puli. 
Jeśli jesteś kwadratową belką, szukaj kwadrato­

wej dziury i nie spocznij póki jej nie znajdziesz. 
Ubranie tak jak pytanie ma dwie strony; z obiema 

należy się załatwić. 
Jak praca może stać się przyjemnością: Zabawa 

różni się tem od pracy, że lu się_ robi coś z zamiło­
wania; tam z musu. (R. Parlette). 

Tak żyj, by gdy umrzesz, nawet Twój pracodawca 
musiał Cię źałować. (R. Twain). 

Starajmy się wiązać końce z końccm i bądźmy 
wszyscy szczęśl iwi, choćby nawet przyszło pożyczać. 
(A. Ward). 

Niedostateczne oddychanie ciało jest przyczyną 
wielkiej części występków. (Dr. W. J. Dawson). 

Wiara w siebie, samopoznanie i opanowanie się 
nadadzą życiu niezłomną moc. (Tennyson). 

TV. Uśmiechaj się. 

Kiedy się już źle czujesz, i cnorość cię chwyci 
[w pazury 

l z nożem dokola stanie nad Tobą ponury, 
Na stole pcłoży i na wszystkie obmaca strony, 
To przydusi Cię, to gniecie, a Tyś z ~oleści skur~zony. 
Wspomnij na oposa, co przed psam1 na drzewJe s1ę 

[chroni 
A widząc lufę do siebie wymierzonej broni 
Jednakże się wykrzywia, drwiąc z psiej i ludzkiej 

(obławy. 
., Uśmiechu pomocą nie mam przed śmiercią obawy". 

Ole Marster B. B. Na lcuture. 
Ciąg dalszy nastąpi. 

' 

Gawędy z zastępowym. 
Minął okres obozowania i w~dr(>wld po kra ju, wró­

c iliśmy wszyscy do swych, środowis k , by kontynuować 
naszą prac~ w zas l~pach. Zaczerpnęliśmy wiele nowych 
s ił, a po ostatnich zlotach i wie le też metodycznych 
wskazówek. 

Pragnę właśnie pogaw~clzić na łamach .,Czuj Ducha" 
z zastępowymi, z calem ich zespo łem o pracy nas~ej 
nie na rok , dwa - a le na cały czas pobytu w zustęp•c. 
To co powiem, nie 
przyjmujcie bezkry­
tycznie, ale napiszcie, 
co nie jest wykonalne 
w waszem pojęciu, w 
warunkach w których 
się znajdujecie, a po­
staram się dać wy­
czerpujące wyjaśnienie. 

Niestety bardzo mało 
zastępów odwiedziłem, 
alem samem niektóre 
tajniki harców w za­
stępic są dla mnie zam­
glone i tylko przy 
wspólnej wymianie my­
śli zdołamy je sobie 
wyświetlić. 

~as tęp winien być )!romadką chłopców j aknajmn!cjszą, 
któraby odczuwała po trzebę wspólnego P.rzchywnn•a c~y 
to w szkole, czy przy pracy zawodoweJ w \•'nrsz lacu~, 
czy wreszcie na przechadzkach, wycieczkach lub w tea­
trach. Przez ciągłą s tyczność i wymianę my.śl i wzbudz~ 
się u kaidego z rówieśników pełne zaufan1e, czasanu 
większe, aniżeli do najbli ższych z rodzerlslwa. l lu za­
czyna s ię oddziaływanic jednego na drul!iel!o, O\~O tak 

cz~slo wypow1adanc 
przez nas samowycho­
wywanie zastępów. Do­
piero taka )!rnmaclka 
jest zdolna obrać sobie 
myśl przewodnią, usta­
lić specjalność swoją i 
zdążać wytrwałe do 
osiągni~cia najwyższych 
szczebli. Czemuż nic 
do kresu 1 no kresu 
nic ma w naszej ro­
bocie, cią)!łc wokoło 
siebie napotykamy coś 
nowcJ!o, z czem trzeba 
sic; zapoznać. zawsze 
wajdzie si~ ktoś, klo 
naszej potrzebuje. R'lk 
nam opuszczać nic wol­
no, bo gdy raz ustanie­
my. zw(\ lpicnie nas o­
J!urnin. swcmt kLeszcza­
nu. 

Skoro tylko wstę­
pujemy w szcJ·egi har­
cerstwa, obifa nam się 
o uszy s tale i wszędzie: 
.,zas tęp wilkó w, koz­
łów lub inn/ch zw~c­
rztków" lub leż znstę­
PVWY ten lub inny jest 
cl,obry, murowy i t. d." 
J W ostatnim 7<aś cza­
sie ciągłe mówimy o 
,sys temie zastępi>wyr11,' 
o tem, że zastęp ,'vinieu 
odegrać) powatną \roi~ 
w drużynie, hufcu, a na­
wet chorągwi, oraz po-

Podobizna Czarnego Wilka. 

Ażeby s two•·zyc:po­
wyższą gromad kq, nic 
t rzeba cz~s lo zmieniać 
cz łonków zaslQpu. ,Wic­
lu nie po trafi w zas t~­
pic powstać przez je­
den •·ok ; a później nie 
podobało siC} w nastę­
pnym, przechodzi elalej l 

winien pełnić zbio~:,owy dobry uczynek. Powtarzamy się 
ciągłe w l<·ólko, ale nic zdajemy sobie sprawy z ważności 
i celu tej jednostki organizacyjnej, jedynej zaledwie ko­
mórki, a bodaj najwatoiejszej, w naszym ruchu. 

i zaczyna być .,znudzo­
ny harcerstwem. "Prze­

szedł on próbę, ale harcerzem nic był i nim zwykłe nie 
zostaje już nigdy. Jeżeli praca w zast~pie ma dać każ­
dej jednostce zadowolenie, wszyscy muszą si~ do łei!O 
przyczynić; sarn zastępowy nic pomoże. Jest małe pań-

, 
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stewko w któ•·em rej wodzi zast~powy, rozdzielając za­
dania pomiędzy całą gromadkę. Zasl~powy więc winien 
dobrać sobie gromadkę chłopców, z którymi przez kilka 
a może i kilkanaście lat będzie dzielił przeżycia dnia co­
dziennego. Musi on zawsze i wsz~dzie przodować swym 
rówieśnikom, a nie rozkazywnć i starać się żyć w całej 

Kozio/' Wódz. 

pełni według prawa harcerskiego. Musi on si~ stać tą ży­
wą pochodnią idącą na czele zastępu i mieć to J!ł~bokie 
przekonanie, że chcieć, to znaczy - móc. Jesteście 
najmłodszymi .,instruktorami", na których wielki ciąży 
obowiązek, tcm łatwiejszy dla was, świecić b~dziccic 
przykładem. 

Czarny Wilk. 

Oznaczenie czasu podług gwiazd. 
II. 

W zeszycie sierpniowym "Czuj Ducha" w ,.Ga­
wędach z zastępowym" Zbik Włóczęga zabiJ ciężkiego 
klina niejednej może "zastępowej głowie". Toteż 
teraz upoważnil mnie, bym pomógł ly111, którzy dotąd 
trudności sami rozwi kłać nic potrafili. 
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Rys. l. 
Kalendarzyk do oznnczania czasu wł•dluf! ltwinzc.ł. 
po1ożeni e .. wskazówki niebieskiej" o godz. 21·s-zcj 

cz6r) w ciągu roku. 

Oznftczonc 
(9·tcj wie· 

,.Bardzo to pi ękni e powie nie jeden, że ,.wskazówka 
nie bieska" robi obrót taki, jakby byl'o wskazówką 
24·godzinnego zegara, ale mała mi poGicchu, j eśl i 
ona w dzie r\ o tejsamej godzin ic inne przyjmuje po· 
J'ożenie, dziś n. p. o godzinie 8·mej wiec?.ór jest 
wyraźn i e inaczej niż było 2 tygodnie temu". 

S pra wa jednak tak beznadziejnic nie wygląda . 
Wystarczy właśn ie zapam i ętać róźnicę w ciąl!u dwóch 
tygodni i z tego wysnuć odpowiednie wnioski. Otóż 
przyj rzyj s ię dziś połoźen iu .,wskazówki niebieskiej" 
n. p. o godzinie 21-szej (9-ta wieczorem) -· zrób to 
zaraz dziś je~li jest pogoda - i dokladnie je sobie 
zapamiętaj. Przyjrzyj się znowu za 2 tygodnie. 
Zauważysz pewnie, że wskazówka o tejsamej godzinie 
będzie nieco przysunięta .,w prawo" (o 15°), a mia­
nowicie będzie zajmowała położenie takie , jakie dziś 

zajmie o godzinę później, a więc o 22·giej. Za mie· 
siąc różnica będzie dwa razy tak duża, czyli o dwie 
godziny, albo inaczej mówiąc zatoczy kąt 30°; za pól 
roku różn ica 12 godzin, czyli 180°, a więc: będz ie 
Ieżala .,na odwrót", aniżeli dziś; za rok będzie znowu 
w dzisiejszcm położeniu i t. d. 

Wyciągnąwszy te wnioski możemy sobie u·lożyć 
cały ka lendarzyk. J a ulatwiam to sobie ta k: P rzyj· 
muję za wskazówkę także łin ję łączącą gw i azdę po­
larną z tylne mi gwiazdami .,Wie lki ego Wozu ", a za 
punkt wyjścia godzinę 2 1 -szą, czyli g.tą wieczór (ze 
względu na to, że najlatwiej o tej porze przez cały 
rok obserwować). Uważam, że nnjlep iej zapamiętać 
sobie położen ie ta kie, ki edy ,.wskazówka" stoi doklad­
nie w kier unku pólnocnym i stwierdziłem, że wypada 
to mniejwięcej 24 październi ka (pah·z rys. 1. Uważaj, 
:ie północ na mapce nieba jest .,u dołu"). 
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Wychodząc z tego położenia wiem, że za pól 
roku t. j. 24 kwietnia wskazówka przyjmie położeni<• 
odwrotnie t. j. w kierunku południowym; 24 stycznia 
połowę tej drogi w kierunku wschodnim. 

Podzieliwszy sobie kąt prosty t. j. między kic­
runkiem północnym, a wschodnim na 3 czc;ści, otrz)•-
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mamy daty 24 listopada i 24 grudnia, a połowiąc 
jeszcze odstępy między niemi znajdziemy położenie, 
przypadające mniejwięcej na tO.go kaidego miesiąca, 
zawsze dla godz. 21-szej. W ten sposób powstanie 
załączony rysunek, dający nam położe ni a "wskazówki 
niebieskiej" dla catego roku w odstępach półmie­
sięcznych, co się równa 15°, czyli różn icy l godziny. 
Oto mamy wszystko.*'') 

Zapewne n ie jeden astronom nic byłby zachwycony 
dokładnością tych obliczeń, ale dla celów praktycz~ 
nych wystarcza nam to. Oczywiście Bawoli Ogon 
nic nosił ze sobą takiego kalendarzyka i my tego 
takie nie potrzebujemy. 

Wystarczy zapamiętać jedną datę i odpowiednie 
dla niej położenie. Więc weźmy taki przykład (rys. 2): 
wychodzę 8-go lipca w nocy z namiotu i stwierdzam, 
że wskazówka stni w danej chwili w położeniu na­
zwijmy je "północno zachodnicm" (n11 rysunku "?"). 
Pamiętam, że w położeniu "północnem" jest wska-

**) Z tego wynika, że "w~kazówka'' w ci ągu doby robi 
nic 360'', lecz prowic dokładnic 361 11• -

zówka 24 października o godz. 21, do tego czasu od 
8 lipca mamy (z małą niedokładnością) 3 1 " miesiąca 
czyli rożnicę 3 1/: X 300 = 105° l. j. 7 godzin na na­
szym zegarze gwiazdzistym. Wobec tego w dniu obser­
wacji znajdzie się wskazówka w położeniu pOlnocnem 
o 7 godzin późn iej t. j. 21'+ 7 czyli o godzinic 4-tcj 
rano (już nie będzie widać, bo widno). Od położenia 
w dane j chwili do położenia północnego mam 450 t. j. 
jeszcze 3 godziny, a w ięc wyszedłem o godzinie 1-szcj 
w nocy. Dokładność wystarczającą, by wiedzieć, źc 
do pobudki mogę s ię jeszcze z pięć godzin przespać. 

Oto jeden sposób, sam teraz potrafisz już znnleść 
sobie inny, mozc wygodniejszy. Parniętaj j'!onak, :ic 
masz tu do czynienia z ,.czasem sloneczncm ", a czy 
wiesz ile on się różni od obowiązujące!lO u nas czasu 
środkowo europejskiego? 

Teraz sam spróbuj na zegarze nicbieskim tego, 
coś przeczytał. Wkrótce nabierzesz wprawy a potem 
pokaż to w swbim zastęp i e**). Powodzenia! 

**) Ale nn ni eb ie - a nic w izbic no lnbli cyl 

Z braku miejsca Redakcja jest zmuszona dal,;zy ciąg "Czytajcie 
a wyczytacie", oraz "Złotego żuka" odłożyć do następnego numeru. 

Stefan toś. 

Wiarus. 
Umieszczając opis kilko prz)•g6d wojennych Ko· 

stusin z którym si~ zaraz z.apoznacie, Redakcja pro~ 
ponuje Wam, czytelnicy, rozpafrZ)'WSZY rzecz z.e 
wszyc;tkich stron, wypowiedzieć się, jak, Waszem 
zdaniem. l<osluś postępował: po harcersku, czy 
leż nie po harcersku. Odpowiedzi. które najle­
piej rzec• wyjaśnią, chętnie umidcimy. Mogłaby 
przy lej sposobności i polemika się wywiqzoć, dla 
której rÓ\\~nież miejsce ~ię nn łomach Czu j Ducha 
znajdzie. Jedna. tylko trudność pozostaje, ole Wy 
ją latwo pokonoci - trzcbn bowiem trochę p o· 
n1 y 5 l r. ~ 1\onicc opowiel1ci znnjdziecie w na­
stępnym numerze Czuj Ouchn. .. . 

rozna li~my si~ w zll.oła niczwyldych okolicznościach, 
pewnej dość nicspokojnej noH w Białymstoku. Zosta­
\viwszy swó j oddział w zupełnie innych okolicach, aż lu 
z<lp~dzilem się w sprawach służbo"ych i właśnie hyłem 
w pow.rotno:i drodz7 ciesząc się na samą myśl połącze­
nia się ,.ze swoim• stałymi towarzyszami wojeonych 
znojów. 

Ostałnic jednak przesunięcia wojsk naszych wy­
tworzyły dość zawikłaną sytuację, skulkiem czego nie 
mogłem być-zupeliile pewny, czy pr~dko wydostanę 
się z. lego r.ejonu, czy też nie. 

Dobrnąlem j ednakże dość szczęśliwie du stacji 
1 oczekiwałem cie rpliwie nu pociąg. 

Dzie1\ ubi cJlly przyniósł nam poraikę skutkiem CZC!jO 
rozpoczęto na całej linji odwrót i kontynuowano go 
coraz pośpics?.niej. Pod osłoną nocy wycolywano tabory, 
artylerję i nieprzerwane szeregi wa!lonów, ktorc z głu­
chym turkotem przewalały się przez stację dążqc w Ide­
runku Łap. Winśnie wjechał na stację pociąl!, wyłado­
wany doszczętnie tankami, których dzielny atak podzi­
wiałem rano. Gorączkowy 1 uch trwał do późna w noc, 
ewakuowano jut prawic wszystko. 

Czekając na lokomotywę, która nas miała wywieść 
dalej. wszedłem do natłoczonej poczekalni i usiadłem 
przy jakimś stoliku. 

Wokoło stal i, siedzie li lub nawet leżeli pokotem na 
podłodze zmordowani żołnierze, wśród kt6rych nic bra­
kowało i uciekinierów - cywilów. 

Uwai!Q moją zwrócił mlodzi ulłd, pi ę lnasloł elni naj­
wyżej żołnierzyk, czupumie kręcący się po sali, zawa­
diacko pobrzQkUjl\C szablą i ostrogami. 

Zauważy łem na jego piersi, obok ochotniczej ws tą­
żeczki i k1·zyż harcerski, więc go przywołałem, zapytując 
groźnic: 

- Co wy to robicie? -

żołnierzyk zasalutował i. . . cokolwiek si~ stropił ; 
widzialem że nawzajem i on zauważył moje insyj!nia 
harcerskie. 

Zerknął na mnie z pod czapki i zaczął po chwili: 
- .l :t .•• szukam swego oddzia łu. 
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O b y w a t e l s k i c z y n. 
Dowódca korpusu ochrony pol(ranicza gen. Miokie­

wicz w rozkazie dziennym wyrazi! pochwałę i uznanie 
harcerce Walerji Niewiarowskiej, wychowance jednej 
z burs P. A. K. P. D., która z narażeniem życia wyralo­
wala dn. 8 b. m. tonącego szeregowca 6 baonu Szymań­
skiego. 

Harold Osbornc, 
który uz~~sknl n n pnryskicj Olimpjadzie pierwsze mic!scc w dzie· 
s~c;cioboju i s~oku wzwyi. udzielił wywiadu jednemu z parys­
k:ch rcporterow. który wyzyskal pobyt Amerykonina w stoliC)' 
FrancJi. Oto co powiedział o sobie Osbornc: 

- M•m obecnie 26 lat i ukończyJem studjo w roku 1!122, 
na .uniwers yt ecie w lllinois. Jestem profeson!m matematyki 
w Szkole średniej w Champai~n lllinois. 

Czy je:\tCm jaroszem? Nie, jadam z.asadniczo W!'łZ)'Słko 
lecz . ~dy j cst~r~ w pt!lni treningu, zwrac3m wielkq uwagę n~ 
wybor pofrA\\: l Jem wCcnc:zas malo. Pozatem nie zmieniam pod­
czas. zapra\\'tnhn mego trybu 'iycia. Przez codzienny lekki 
~reru.ng _utrzymui,e "Sic; cio1gle w formie. a skutkiem tego jc:st fakt. 
z~ n:e jestem ru ~dy chorym. Jako przykład utrzyrnyw.,nio si~ 
ctąJ-tiC w dobrej formie niechaj posłuży rli1 St<;puittCY wypndek: 
4 . hs fopnda uh. 1', poknzywnłcm na tyczenie koh~gów m q tech­
JllkG llrzy ~koku wzwyż i uz1•ska lem p:·zytcm skok 2,01 mtr ku 
n i cm;, łc~mu zdł'.iwit-miu własnemu i kol egów. 

\~ lnfnch młodz i eńczych pracowalem na farmie l 'H'ZtJbywn .. 
~em CHJIJ.Ic "!' powit-Hrzu, później z~cząłem JtrnC w ~ol fn, 3 te raz 
In teresuJe :u~ bnrdzu $1)nrtcrn automobilowym. Nigdy d(•t~d nic 
J)n~iłcm tytoniu i nic uiywalem alkoholu. Sypiam przeciętnie 
OSICm godzin dzi 1~nni<~. Przckonnlcm si~, że mi(}SO i jaja są 
poży\\'C7.C, lecz jnr-zyny są konieczne. Biorąc udziel w za wodo ch, 
jem na trzy J!Odziny przed niemi pieczeń. 

-:-. Jaki by l mó! największy wyczyn? Jeśli chodzi o wylrzy­
!~u•Josc w polączcn.u z wyc-z)'nem sportowym, to oknz.olcm ją 
.> I!P~• 1!12~ roku. Tegoż to dnia zdecydowałem się dość póino 
wz1ąc udz1nl w zawodach w St. Joseph. Wyjechałem wi~c 
o 3 rano aułem w towarzystwie kolegi. Do 10 wieczorem byliśmy 

-- To znaczy, którego? - 111c przestawalem inda­
gować ... 

- ~~cs.lcm z h arccrsk ieg<) oddziału wywiadowczego 
IV arlllJI,_ 1 wlnśn1c ... 
. :-: T u !lO szukasz, bo czwarta armja akurat gdzie­
UldzieJ - przerwa łem mu os tro, czułem że mam z la-
'k' d " zt .tCitl 11 o czynienia. 

- Bo, bo ... - zmieszał się - ja I!O nif!dzic złapać 
nie mol( Q! l 

~miać mi si<; chciało, bo mój wiarus z wielką 
szabhcą przy boku, wcale zawadiacką miał minę i obecne 
zakłopotanie, wyraźnie malujące si~ na jcj!o twarzy zu­
pełnie nic licowało z całą wojowniczością postaci. 

- No, no, da ci druh Tomek - tw6j komendant 
bobu, jak w•·ócisz. 

..Ułan .. z zncickuwieniem spojrzał na mnie. 
- To druh zna Tomka? - zapylał. 

- A jakże -- odrze id em z nawpół SI'O!!II min11 
poczekaj, już ja lam wyproszę, zeby ci... dwa razy 
tyle nawymyślał, ile warto! 

• 
Mój wiar~1s od paru chwil badawczo mi się przy­

glądał, wreszc•c machnął z determinacją r~ką i rzekł: 

Eh, druhowi to ja już całą prawdę powiem! -

No myśl~! Zatem siędimy, ale najpierw mi po­
wiedz, coś ty za jeden? 

- Konstanty M. "ulao" 
wiadowczcgo IV armji -
os trollami. 

harcerskiego 
zameldował, 

oddziału wy­
trzasnąwszy 

ze świata. 
bez przerwy w drodze. Po odpoczynku sześciogodzinnym wy­
ruszyl!śmy o g~dz. 5 rano, aby po 10 godz. wyczerpującej jazdy 
~tonąc na bmsku. Wprost z outn poszedlem się przebrać 
1 startowałem zaraz w biegu 120 y. z plotkam i, który wygrałem 
w 15,4 sek. Następnic biegiem 100 i 200 y. w 10.4 wz~łc;dnic 
21,6 sek., wygrałem s kok o tyczce, s kaczl)c 3,20 m{r i skok wzw}'ż 
1,83 mtr. W końcu wygrnlcm jeszcze bieg 440 y. z plolkami 
w 55 sek. P o ukotl czcniu zawodów odjechal iśmy zaraz do 
domu! gdzie przyby liś~y G lipcn o 2 godzinie w nocy. Podczas 
cnłCJ ~az~)' na z~wody_ 1 z powrote.m siedz~ałem przy kierownicy 
z wyjąłktcrn połgodzmy, \Y czas1e któreJ spożywałem obiad. 
Wedlu~ me~o. zapatrrwnnia, jcsl f o mój największy wyczyn 
1 dowod meJ lrzyczne1 wytrzymałośoi. 

VI polski kongres przeciwalkoholiczny 
odbył się w Katowicach w końcowych dniach września 
b. r .. ~on~r~s zaini~jowany zosta_ł przyz Zarząd Główny 
Polsk1e1 L1g1 PrzeciwalkoholoweJ. Potrzcba w Polscc 
zorganizowanej walki z alkoholizmem. Szynków posia­
damy więcej niż szkół ludowych. 

Most im. Bolesława Chrobrego 
nad \Varlą pod Poznaniem nazwany dla uczczenia 900 
rocznicy jel!o panowaniu. został uroczyście otwarty 
w czasie ostatnie j bytnośc i w Poznaniu pr.azydenta. 

II Narodowe Zawody Strzeleckie 
odbyły się w Krakowie pod prolektoratern Stanisława 
Wojciechowsldego. Porucznik Stanisław Kowalski zos­
taje m_istrzem Polski w strzelaniu z długiego wojskoweJlo 
karabmu. 

Gdzie najwięcej pałą papierosów? 
W Stanacl~ Zjednoczonych na kazdeJlo mieszkańca wy­
pada roczmc 628 wypałonych papierosów jest to swe­
I!O rodzaju rekord światowy. Na drugiern miejscu stoją 
Niemcy. Na ludność Niemiec wypada • 599 papierosów 
roczme na jednego mieszkańca. 

-- No to rzeknij teraz, co masz na sercu l - · 
Zna leźliśmy wolne miejsce , Kostuś przyn iósł swój 

plecak, oparł się na ułańskiej szablicy, zapewne nieod­
stępnej towarzyszce żywota i zaczął mi si<; zwi erzać. 

- - Ja to druhowi powiem prawdę, bo wiem, że 
d~ub to swój - brat-harcerz. Byłem jeszcze w Mińsku, 
k1e~y 1 tata poszedł na wojnę z Muśnickim i wujek, 
no 1 potem nawet wszyscy harcerze z druhem Tomkiem 
poszli, ale mnie nic chcieli wziąć, ho mówili żem .. . to 
jest... brzdąc! No to co miałem robić niech druh 
powie? - zagadnął, palrząc mi w oczy. ' 

- Siedzieć w domu i uczyć się - odparłem co­
prawda bez przekonania. 

- Aha - potrząsnął głową - lo ja akurat naodwról 
zrobiłem, bo . . . zwiałem. Com ja si~ nie nałazikował l 
I w piechocie bylem ale mi kazali karloile skrobać, 
wi~c zdezer towalem ... 

- Toś ty i dezerled? Ładna historia- przerwałem. 
- No, niezupełnie właściwie - bo poszedłem do 

artylerji, tłukłem siQ długo z nimi, ale to "pac" i proch 
rzadko kiedy wąchali, wi~c ja znów zwiałem i konicez­
nic chciałem iść do konnicy, ale akurat trafiłem na na­
szych chłopców z druhem Tomkiem. 

Posiedziałem u nich i ... 
- Znów zwiałem - skończyłem za niego. Kostuś 

się obraził nie na żarty. 
- Czy druh myśli, że ja jestem laki dezerter z na­

łoJlu? Właśnie,. ~c nie zwiałem i. siedziałbym w naszym 
oddztale do dz1s, tylko temu fomkowi jak zwykle 
~trzeliło coś do głowy. . . ' 
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Zycie harcerskie. 

Co porabia mistrz Rzeczypospolitej . 

Druh J. udzielił Redakcji listu, otrzymanego 
zeń od Błękitnych Czwartaków z ich kolonji 
morskiej. Z listu tego podajemy kilka ustępów: 

.Latarnia morska Jastarnia. 
Kochany Druhu! Już 

prawic tydzień uplyn~jł 
od czasu, gdyśmy rozbili 
nasz obóz przy latarni. 

prze­
nad-

34, mieszkającą w jakim śdornku w Jastarni. Wyszliśmy 
z obozu około 11-ej, pod dowództwem druhów, a 
podchody rozpoczęliśmy o 2giej. Robotę ułatwił nam 
brak wart. Kartki z napisem: "l. drużyna Rzeczy­
pospolitej," poprzylepialiśmy na oknach, drzwiach i 
maszcie. Wreszcie gdyśmy chcieli zawiązać drzwi 

- 4 "" \ 

domu, ktoś z 34.tej obu­
dził się i zrobił' alarm. 

Cały ten czas zużyliśmy 
na jego urządzanie i 
przystrajanie. J)ziś obóz 
przedstawia się bardzo 
ładnie. Namioty są usta­
wione w półkole i po 
dwa otoczone plotkami 
z patyków. Nic które z 
zastępów porobiły sobie 
bramy. . Na wzgór·zu ?.tl 

obozom, nasi pionierzy 
z Nies iolows l~im na czele 
budują w i eżę, IHI lttórcj 
wczoraj zapolono illtar­
nię, widniejącą z daleka. 
.... Byty dwie nocne wy­
cieczki, na które chodzi ł 
zastęp Kruków i jeszcze 
kilku innych chłopców. 
Podchodziliśmy drużynę 

llnrccrzc boheńscy witają wschód słotica z wysokości 
131100 c m nad poziomem morza. 

Wszyscy uciekli natych­
rni~tst, został tylko sarn 
druh S. na dachu. Wkrót· 
.ce jednak i on przybył 
do oddziału, ponieważ w 
34-ej byl'o takie zamie­
szanie, że mógł on bar­
dzo łatwo zsunąć sie na 
dół. Gdy cały nasz od­
dział się 'złączył·, brze .. 
girmt morza powróciliś ­
my do obozu. Drugą 
nocną wycieczkę urzą. 
dziliśmy do ł'lrdu na 14-
kę Poznar\ską. Ponieważ 
jednak okazało się, że 
w tymsamym domu mie­
szkają jeszcze jacyś pry­
watni ludzie, którzy jesz­
cze nie spali, więc za­
niechaliśmy napadu. Wra­
cając urządziliśmy pod-

- Ladnie sir: o swoim komendancie wyrażasz ... 
- No lo: zachci:rlo się poprawił - wysłać - mnie do 

szpitala, że lo niby stamtąd latwiej do domu wprost 
odesłać, bo ciąj!le mówił, że jestem za młody i za slaby. 
No i w tym szpitalu troszkę leżałem, bo miałem dysen­
terję, a potem chcieli mir: rzeczywiście do domu odesłać, 
ale nie wicdzieli dokąd, bo ja też wlasciwic nic wie­
działem. 

- Bolszewiki - cią!lnął po chwili byli już w Mi•'•sku, 
a ja się nic przyznałem, ?.c mam aż trzy ciocie w War· 
sza wie. 

A był lam taki doktór w szpitalu, mo•·owy chłop ­
doda! - lo ja do niejlo poszedłem i lak prosiłem, lak 
prosiłem, :i.e mi dni dolwmenl podróży do oddziału 

.,.. A ty zamias t do niel!o, do Bialej!osloku pojechaleś 
z wizytą? 

- Eee ... proszę druha . . . ja już lak dwa tygodnie 
je żdżę ! 

- Co q l -- zuwo~alem, nap n wdG zgorszony. 
1(\lstuś', ~ pcWihl siebie min~ zaczął mi tłomaczyć: 

,( .C Przec1eż, pr9sz~ druh11, jak mi dali dolmmcnl 
faki - poka1.ał pap1er - .,clo ll'niejsca postoju oddziału", 
l~ pt:zecież I'UlW~ l ~\l)Hlnrmi 1_1i7 nic zrob.i~t .. bo ~rzecież 
ntew•adofnul f!dzrc test lo .,m•ctsce poslotu" ' mozoa tak 
choćby po ~nlcj Polsce je:i.dzić! 

- Taak? To f.ar crz lapkuje? Takiś ty? pocze­
kaj! - j!r_oziłem, choć mi się w duchu śmiać chciało. 

'- Proszę druha - próbowal się bronić - przecież 
. na wojnie len lalwiej wygrywa, kto zna lepiej teren 

walki, a ja tak. chciałem za jednym zamachem całą 
Polskę dobrz.e zwiedzić, no l poznać. 

Tomek ciągle mówił, ze jestem w oddziale nie­
p~trzebny, a że harcerz powinien doskonale znać kraj, 
WJęC~ . .• 

- No, no, wiesz - przerwałem jejlo wywody -
łys się minął z powołaniem, zamiast żołnierzem, łazikiem, 
łe!'icjbyś został kaznodzieją! 

Poczekaj, niech tylko sir; z druhem Tomkiem spot­
kam... ale tymczasem - dodałem po chwili - nic 
pozwolę ci dalej tal< wal~sać si~. Do Twc!lo oddziału 
daleko, hiorę cię więc tymczasem do swc!lo. No! -
bez j!adania! 

\Vyszedłem na pemn, bo właśnie ruch się zaczął 
robić. 

Coraz wyraźniej słychać bylr> palbc; lrarabinową. 
Nadeszły niepomyślne wieśc i, bolszewicy byli już w mie­
ście, a nawet podobtUl pr·zccięli nam odwrót, skutkiem 
cze!lo nie moJ!Iiśmy być pewni, czy dotrzemy do Lap, 
czy też utkn iemy w drodze. 

Wszczął si ę nal!ly rwe tes. Zewsząd atakowany 
osta tni poc iąg ruszył ... pozostale oddziały piechoty 
i kawalerji wkrijlcc też opuściły dwor~cc ... 

W kilka l!odzin dopiero, l!ęslo ostrzeliwując się po 
drodze, dotarliśmy do ł.ap. 

Po!lloski o przerwaniu toru byly na szczęście fał­
szywe, ciągle jednak niepokoiły nas ukazujące się w od­
dali grupki kozackie. 

Z Łap, już razem z Kostusiem, puściliśmy się w dal­
szą drogę, i w parę dni polem byliśmy wreszcie w swoim 
oddziale. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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chody na własny obóz, gdzie druh S. zrobił alarm. 
Wczoraj znów był nocny alarm. Zastęp Wilków stanął 
w ciągu jednej minuty, Kruków w ciągu 2,5 min. 
Jednem słowem, w 3 minuty po !lWizdku a larmowem, 
wszyscy byli ju ż na zbiórce . .. . " 

War szawa. 19 drużyna im. Ludwika Narb utta. 
Tegoroczne wakacje, a raczej urlopy 3tygodniowe 
(ponieważ wszyscy członkowie drużyny pracują) spę­
dziliśmy na kolonji w leśniclwic Sokołniki, powiatu 
wieluńskiego, niedaleko od granicy polsko-niemieckiej, 
w czasie od 5-go do 21·go lipca rb. Było nas stosun­
kowo niewielu, bo 13. Obóz był polożony w prze­
ślicznym lesie oddalony od leśn iczówki o 11, ~ km 
i od Sokolnik 3 km w sqsicdztwie królików leśnych, 
jeleni i saren, których tu były większe ilości i z któremi 
nasi wartownicy zawierali znajomości podczas pełnienia 
wart w nocy. Pogoda naol!ól dopisała i cel kolonji 
wobec tego urzeczywistniono; zasłużony odpoczynek 
nie minął nikogo. Wiele nic próżnowano, rozgrywając 
rozmaite mistrzostwa kolonji: w warcaby, kima, lekko­
atletyczne; po odbytych wykladuch i egzaminach, przy­
było dr·użynie kilku "wywi<ulowców". To też p•·zykro 
było odchodzić od tych zarośl i modrzewiowych, mchów, 
saren i je le ni, gdy wybih1 godzina powrotu, jednak 
obowiązek zwyciężył' i naz tt jutrz po przybyc iu stanęli 
wszyscy do swych zajęć zttwodowych z nowym za• 
pałem i cnergją . 

K. Matuszewski. 
Inowrocław. W czasie lipcu urządz iła Kom. Hufca 

Męskiego jedną kołonję wypoczynkową w Chlapowic 
(nad morzem.) Korzystało z kolonji tej 50 drhów 
(młodszych) z wszystkich 
drużyn hufca. Kolonję 
prowadził Kom. Hufca 
drh. Czapla. 

Od 1 do 31 lipca 
hasał po Tatrach, Kar­
patach l Wschodnich obóz 
wędrowny hufca naszego 
pod kierownictwem pre­
zesa tutejszego K. P. l l. 
ks. Garsteckiego. W obo­
zie tem brało udział 15 
starszych druhów. Obóz 
zwiedził takie Lwów, 
Kraków, Drohobycz, Bo­
rysław, Stanisławów nie 
licząc linji wskazanej dla 
obozu, jaka szła od Za­
kopanego do Woroc hty 
po przez Spisz i Orawę. 

dają możność kieleckiemu spoleczer\stwu poznać har· 
ccrza, zapoznać s i ę z jego potrzebami. Silniejsze niż 
zwykle poparcie ze strony Kół Przyjaciót dają rę­
kojmię, że finanse drużyn pójdą w górQ. J<ołcm ta­
kim, które naprawdę się zajęto drużyną mu oddaną, 
jest l<oło 2-giej drużyny (im. H. Dąbrowskiego), która 
w !ym roku mogła wydać nowy miesięcznik (wycho­
dzący od 1 stycznia regularnie co miesiąc) - or11an 
wewnętrzny, p. t . : ,.Nasza drużyna". Niemało zasługi 
położył opiekun tej drużyny p. Prof. Kazimierz l<az­
nowski, który wraz z drużynowym po~tarał się o to, 
że dzisiaj 2 K. D. H. należy do najlepszych drużyn 
w Chorągwi. Ostatnio urządzone 2 wieczorki {jeden 
celem powiększenia Bibljoteki Hufca, drul'!i odnowie­
nia Izby Kom. Hufca) silnie poparte przez młodzież 
Kielecką, dały zadawalniające dochorly. 

Kościan. Kościan miasto o przeszlo 1 O tysiącach 
mieszka1\ców, posiada 3 męskie drużyny harcerskie, 
pomimo silnej konkurencji innych ~towarzysze•\ wy­
chowawczych. Na jstarsza drużyna miejscowa to dru­
żyna Jana III Sobieskiego, zulożona w ostatnich mie· 
siącach 1912. l<ronika druży ny mówi o stopniowym 
JCj rozwoju. Już w mies i ącu marc u 1913 posiada 
drużyna sz tandar, obecnie sluż<!C,Y ju~o pr·oporzcc 
z powodu swych małych rozmiarów (40 X 40). Drużynn 
mzwija się jak na czasy wojny św i atowr• j . r.lość po­
myśln i e. Z niej też wyc hodzi) pierwsi powstnr\cy , 
oswobodziciele Leszna i stqd chlubą drużyny jes t 
w kilku miejscach przestrzelony sztanrla•·· D1·użyna 
Sobieskiego więc jako stara drużyna ma wszelkie 
dane na pomyślny rozwój, brak jej jednak obecnie 

odpowiednich rąk do pra· 
cy. Można wyobrazić 
sobie "tę pracę", jeżeli 
w tak starej drużynie nic 
ma żadnego wywiadowcy, 
a cóż dopiero marzyć 
o ćwiku. 

Kom. Hufca Żeń­
skiego urządziła w cza­
sie od 1 do 31 lipca b. r. 
kurs dla zastępowych 

Z obozu w~drownego Nufca Inowrocławskiego. 

Druga drużyna Ta­
deusza Kościuszki, to 
drużyna szkoły powsze­
chnej, założona przy koń­
cu ubiegle~o roku. Tu 
znowóż daje się odczu­
wać brak odpowiedniego 
kierownictwa. Kierow­
nik drużyny, nauczyciel, 
sam harcerzem nie jest. 
W drużynie tej niema ża­
dnego chłopca ze stop­
niem. Jedyną pociechą 
Kościana to jego nnj ­
młodszn drużynu !Ił im. 
Bolesława Chrobrego. Przy wodospadzie w Jaremcży. 

i przybocznych w Sromowcach Niznych (Pieniny.) 
Obóz . a wl'aściwie kurs pod ki<!I'Owl\ictwcm drhny. 
podh. M. Zielonackiej liczył 32 druhen, w tem 24 
z Inowrocławia, 6 z prowincj i i 2 z Czechosłowacji 
(Orłowa.) 

Kielce. Hufiec kielecki liczący blisko 300 chłop­
ców, w bieżącym roku, daleko lepiej pracuje, niż 
w poprzednim; duża ilo~ć wyrobionych techn icznie 
ludzi, świeżo upieczonych instruktorów pcha wszystko 
naprzód. Przedstawienia w teatrze X. X. Salezjanów 

, Jestto drużyna ginmazjal-
na. Kierownictwo JCJ spoczywa w rę kach c nc rgicz. 
nego cMpca. Założona 20. Ił. 25., posiada obecnie, 
po 5 ·ciu miesiącach pracy, już 17 chłopców z trze­
cim stopniem, a kierownik je j już stopie1l II. Mimo 
wielkich trudności i przeszkód drużynowy, dzięki swej 
e nergji, urządził dwutygodniową kolonję, w których 
wzięli udział również chłopcy z innych drużyn zupeł­
nie bezpłatnie . 

Ta drużyna jedynie zapowiada się dobrze, brak jej 
tylko harcówki i wogóle pomocy materjałnej. Głównym 



Str. 118 .,CZUJ DUCH!" Nr. 9 . -. - - -

Z dziejów wędrownej menażerji. 

Zakończywszy w mniej lub więcej przykry sposób - za .. 
leinic od W)•gl'\du patentów ·- rok szkolny i zaopotrzy\oszy 
sir, w chleb powszedni, menoterjo llysiów, Wilków, Jeleni 
i in1\ych żarlokÓ\\' 1 %\\'Dna oficjnlnie 14 .. ki\ Poznańską, wyruszyła 
pod naczclnem dowództwem Gnywiaste~o Konia do obozu pod 
Gdynif;. Uyly tam i b\nC dziwoll)Ri: .51oń, Koloderma i nawet, 
Mandoryn. Dlaczego flys ic lub wilki nie potarły Mandaryna -
nikt ni e docickl i nic potroli dociec. ~1oihwe, źe byly zbyt 
dobrze wylresowone, oby komuś potrafić zrobić taką przykrość, 
jak poiarcic; możllwP. taktc: i to, że Mandaryn, jnk wszyscy 
chińczycy, wydawal s ilnlj woil czosnku i 5000·1etniej kultury, 
która to od111·zaj~ca woi1 uratowola go od za~lady. 

• • 
W dnł'dze, '1Jimo ~i byln bnrdzo dlugą, Menaicrja wcale 

się nic n~dzila. JZnni!J" wplyw Poznnnio, jako ośrodka ku llu· 
raJnCAO, hic ZOilikł, {Zftjr,cift 1~bcs~yj''' minly charAkter nieco 
wylnvlntny i pokojOV•'Y· Orano np. w Mah-Jong'a, jako też 

(w sę_d'Ziwq i mniej powikłnnq gr~, zwt\IH) sznchami. Wkrótce 
jednak, zaprtestnno, wszelkich \\/Ysiłl<ów umysłowych, a w prze­
dziuloch zo.,czr,ly rol'brzmicwoć tlz,(ti~k.i borw!'e. i ró~norodne, 
~wiadCZlJ,C o łom, t~ 1u9no~ć men~ferJL pośwr~c•l• srę sz tuce. 
Zaczelu od Jazr,b.a~dn1 do kt.s'rego użyło organków, menażek, 
kubkJw l yżek, rur od ogrzewn.11ia i innych, do wydawania 
dźwie,kÓw zdolnycl\ przcdmiotó". Zapal byl tak wielki, że 
udzieli! i 't J\ilWCI ,bezdusznym ins trumentom, od których za· 
czeła \\' uni esieniu odlatyv.•nc! emn1ja. Na zewnątrz robilo to 
kolosolne wraienie, powodując zamęt w glowach funkcjo­
narjusz!W kol~owy.ch ł nawet nies_tra~vnośc! ~. parowozó~.". 
Tern prawdopodobnrc 11omoczyć nalezy 1 zadzrwraJący fakt, ze 

o •·jetdzie na te ry.torJum Wolne o l'liosla nie zauważono 

żadnych śladów hnkaty: wszystko w)•~ląda!o zupełnie, jak 
w Polsce - żyto żytem, a kartone - zremnrakamr. 

••• 
Rzecz dzieje się w Gdym. Zielonn Menażerj• maszeruje 

po 'mieście, zatrzymując si~ na ko:tdym rogu. llerold podnosr 
trąbkę do ust: 

-Ta · · fa - to- ta- hrrr - ijo·- (bodaj ci ę l wilgoć! - Nad 
morzem zawsze jest wil~oćl) - ta ·:fo-ta.;. . . 

- Proszę Pofrstwa (rży Grzywrosły l<on)! Jutro. o ~odzr nr e 
4 nastąpi na polanie pod Radlowe m nnd . brzc~rcm m~rza 
otwarcie obozu 14-ki Poznal1 5kiej ... urozma1conc stnc1nmem 
(, bez celu!' piszczy Bobo) do i mimo celu, lot~rją _f•ntową 
z popisami sprawności, buretenl. . . . Prosz~ o llczntc l>rzy­
bycie. Menoicrr1·ja-arsz! 

Sensacja posiana - - wyrośnie .,ror$n 1
' . 

-- ---· --- - --
---Ta - ta- ta- tn- tn , .. 
Ale to już na innym rogu. 

•• * 
Kasę loterii oble~• Ilum knozubów. s prngnionych w _tok 

niczwykły sposób zdobytych papicrosd w, O\IJOcowych w1n, plCr· 
ników i tym podobnych wygranych, rozlożonych we wzorowym 
porządku za namiotem .Starych koni ", coyli komendy. Sprzedaż 
biletów idzie wyśmienicie. J es t to po części znslugn elegan!a 
Lupy, którego postać i pi ęknie ufryzownno glo wo wzbudzaJą 
w perfi..-łny sposób zaufnnic l pewność wyMr8nCj. Coprnwda, 
pewność ową moina bylo posiąść i no innej ~radze i losy 
bowiem zrobione z ustni ków od papierosów, byly tok skręcone 
że picc~ątk~. oznaczającą wygraną, zawsze bylo widać. Kaszubi 

Nr. 9 .,C Z UJ D U C H!" Str. 119 

nie omieszkali z tego skorzystać i dzięki ich spostrzcttawczości 
z wygranych pozostolo wkrótce trochc: wody kolońskiej, paczka 
pocztówek, lasko i . sto :!ortów•, lub ści śle mówiąc .sto glupich 
żartów". f\le do wyj§cia z obozu prowod1.ily jeszcze dwu 
stopnic: bufet i strzelanie. 

••• 
.3 strzaly - 20 groszy• ogłasza Pomidor, - Czy w tarczę, 

ct.y mimo, - cena jednakowa. Umiejetnie zredagowane i wy­
głoszone zaproszenie wywoluic \Y gościach zupełnie zrozumiałą 
chęć s tracenia 20 groszy. Amotorów i amolorek nie brak. 
Na wargach Pomidora bawi drapieżny (l) uśmiech, w kieszeni 
wydzwania subtelną melodję szlochelny metol. Nic wszysfkiem 
jednakowo się powodzi: pierwszy strzel pokuje kulę w ziemię 
pod tarczę, drugi odr)•Wn kowol kory z drzewo, trzeci trafia 
papier . . . ale nie fen od tarczy. Ktoś, kręcqc lufę na wszy· 
stkie strony, ku powszechnemu zdumieni u trafia"' sam środek. 
Zachęcony nieoczekiwanem powodzeniem wybroniec los u za 
drugim raz.em uwazni e i dlu~o celuje, posyła kulę w bliżej 
nie wiadomym kicrunku i odchodzi, jeszct.c w pelni powo­
dzenia i zadowolenia w kierunku buFetu. Pótnicj może już 
iść, gdzie mu się podobu - w obozie zrobil swoje l 

Wypróbowaws zy zmien ności losu, go§cle idą oglądać obóz, 
Pomidor z flowertern pr.echodzą w s ten spoczynku. 

• • * 

Gwizdek. Banda nagusów, przystrojonych ... ~. co fam ! 
Ied hurmem z menachomi i ~~~iknmi na linję zbiórki. wrzesz· 
cząc: .. baczność 4 gotówJł. Oboi ny w klopocic - nic wic 
kto byl pierwszy. Wreszcie decyduje się: .Rysie uciekaj~·. 
WywoJuje to wybuch niezadowolenia. 1'1oly Jeleri drze się: 
. Rysie stały na Hnji zbiórki". .Do stu wilków z jeleniami" -­
pada odpowiedź: .teraz myl• - .Nic, jas~rzębie na końcu!" 
Jastrzębie pokazują ze zlością szpony, ole nic tracąc czo•u. 
stają w końcu. 

••• 
Niebo takież jasne, jak morze - spokojne (olbo też, jeśli 

chcecie odwrotnie). Na plaży gorąco, chociażby stąd, te 
straszny ścisk. Letniczki i letnicy usiali swemi trykotami 
i parasolami wybrzeże, a kiedy pławią si<. w morzu. niby fo 
delfiny, kos ijurnami i konturami wywołują panikę wśród bez· 
krwistych apatycznych meduz. 1\1 mniejsz• z Iem - meduzy 
mogą się wynosić na wszystkie cztery strony. Bo to morze -
colkicm prawdziwe, z falami, dymem dole kich s fntk6w, trójką· 
cikami rybackich żagli, mruganiem lałtuń \\' nocy, burszłynnmi 
z szczątków prawdziwych butelek i krępym i rnnrynnrznmi 
w tak dlugich i szerokich spodninch, jokiemi tylko zo dobrych 
starych czasów byly sukienki naszych s ios lrzyc7.ck - przecież, 
nasze morze, a nie mcduzowc . 

Nondary n. 

Konkurs .. 
Aby pobudzić harcerzy do próbowania swych sił 

na polu literackiem, ogłaszamy konkurs nn temat 

moje wakacje: 
forma prac zupełnie dowolna: może to być 

dziennik, pamiętnik, fragmenty, nowela, poemat itp. 
o rozmiarze 100- 600 wierszy druku. (Pisać należy 
tylko po jednej stronie arkusza). 

· Trzy najlepsze prace odznaczone zostaną nagro· 
dami, będą drukowane w .Czuj Duchu", jak również 

CZARNY LAD .. ... 
Przygody polskiego harcerza w Afryce, 

Dwaj Polacy. 

Dni> 1 sie rpnia 1914 parnwioc F c l <ł m nr s c h >l i pr>yhil 
do portu T:u1j\:1. Po przybyciu łodzi rt.l\dowcj dco s tatku kapilnn 
Jtmlzcn zwulał wszystkich p:.umZcrów, oświadczając im, Żl! 
z powodu spodzicw;mctto luda chwilu 'l$!10~7.cnin wojny, pa.­
rowiec pozos limic w Tangn, ~dyl. podr6~ do D:ucssnlam byłaby 
dlari zanndto ryzyknwnn. 

A więc wujmd Prawdc; powicdzinws?.y, wi:u.lomość o wojnic 
w tcm słttdium gorączl.cowego podnieceniu, w jnlcicm znajdował 
się Szwabii< od wyjazdu z Polsld spnlwiłn nn nim o wieJe 
mniciszc , .. ·rażenie. niż na jcJ!o wspóltnwanysznch. Nic harcłzo 
przcjmow:,t się l:t wic:~ci:t, ld.:dy wn~szci{: dobiJ do Afryki, 
i lo do prawdziwej, z palmami m~ wyhrzc1.n i rojem murzynów 
na łodziach dool<ol:• s lntku, ni c tej brudnej, majqccj wyJ!Iąd 
międzynilrodowej nory portowe j. jnk ą pierwszy rttz w Port 
Said zobaczył. Nnwcl nic zn1 eżnło mu iui nn wys tawie 
w r>aressa];,m. na 1dórą jechał i klóril właściwic była powodem, 
że rodzice jego, ulcgajqc prośbom. zdccyclnwali si~ ostatecznie 
pozwolić mu na podr6:i. do Afryki; w lej eh wili pragnąl jak 
n<~iszybciej opuścić stntck, a polem- potem na hnrcc po całej 
Afryce. 

Dlatego leż. mało wzruszały ł!,n sknrgi i narzekania towa .. 
rzyszów podróiy; zebra ł szybko swój bo~ni, do kieszeni wsunąl 

i praca wyróżniona. Nagrody i skład sądu konkurso­
wego ołlł·osimy w następnym numerze .,Czuj Ducha". 

Prace należy zaopatrzyć w godlo i nazwis ko, wiek, 
szarżę i przydział zaznaczyć na oddzie lnej kartce, 
umieszczonej w zaklejonej kopercie, na kopercie umieś­
cić obrane godło. 

Prace nadsyłać należy do Redakcji .,Czuj Ducha" 
do 1 grudnia N. L 

.Czuj Duch" ma nadzieję, że w konkursie wezmą 
udział wszystkie druhny i druhowie, t:zujący animusz 
do pwra i pragnący z światem harcerskim podzielić 
się swemi wrażeniami i przeżyciami. 

brauning. dar stryja w dniu zdania matury i wyszcdl~zy nn 
poklad z samouczkiem .kisuohcli"') w ręce, był ~ołów do 
opuszczenia okrętu. 

Po pożegnaniu z kapitanem i olicerami znlo~i. do1ej po 
niezliczonych uściskach dłoni z wszysldmi pnsatcrnmi. r.nnh~zl 
się wreszcie w łódce. która wkrótce dowiozl:1 ~o do wybrzc*n· 
Wyskoczywszy z łódki na ląd, zolrr.ymol siQ no chwiiQ, :~by 
sobie uprzytomnić ogrom swego szczt;ścio .... J~slcm w AFryce!" 
Man.enie lego dziecińslwa spclniło ~;ię. clul1<n:,l ~ topą Czarnc~o 
lądu. Byłby moZc pogrążył się w rozpnmi ę ływnnic. swcJ!n 
szczęScia, gdyby nie pickiclny wrznsl( murzynbw i n'lurzyniĄt. 
'vyrywających sobie j_ego rzcc~y i ryczrltych jeden przez dru · 
gicgo: Wapi. bw;;ma?:!) zaprnsznjqc go równocześni c dn mulych 
.. rikshows" (czyi. riksza), lo jest dwukolowyc h wózków. ci'lll· 
nionych przct l lldzi. 

Dopiero teraz uprzytomnił sobie, l.c chocinZ jest w Arrycc. 
to jednak nic może z baRitżem swoim usiĄść pod picn."S?.ym 
leps:tym kokosem, czy bananem. tylko musi postnt'nć siQ () jnlci(:ś 
schronienie. Chyba w lt::m pięknem białcm rninslcczku Sl\ 
jakieś hotele. Zwrbcil si~ więc do jednego 1. takich .. rikshnw· 
boy's•· z pytaniem. kunsztownie sl\ons lruowuncm w citufu 
długich godzin na statlw, ale ku największccuu jego u lumieniu 
l t>n odpowiada : ,.S i juiJt (nic rozumiCm). \'\'idocznic źl e wy­
mawinł , ... -yrazy. Zaczql \Yiec przewrncuć w swoim snmouczku. 
gdy wlęm jeden z towarzyszy podrMy. poc•ciwy ~ruhy Oilrin~. 
plantator z okolic T01nj!a. wybnwit go z kt()pohu 

') Kisu:lbełt, język munyliskl O:.ntu, 1p~lni:aj~ey ..., Alr yee u odkowei 
roi'* język;t poru:~.umiewa.wctcgo potl'liędty ponet~łfólner~~ i pl~~:n~iiJn~ml. 

9 Ook~d. p.a.ni~ l 
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Echa morskie . 
• 

Trochę wiadomości o naszej marynarce handlowej. 

W dniu 1 wrześni• nas za flota hand lo\\ a składała sit; 
z następujących s tatków: 

1 .• Lwów" trzymasztowy bark z motorami. Dcadwcighf 
1600 fon; pojcmn. brutto 1275 n e tto 950 ton. Port. rej. Gdańsk, 
Armator : rządowy. 

Z. ,Wawel ' pB rowic c d. w. 1045 fon, poj. br. 8 11 ton. Port 
r. Gdańsk. Armnłor: . Sarmacja•. 

3 .• Wisi•" paro wiec d. w. 830 poj. br. 634 fony. Port r . Gdańsk. 
Armator: .Sarmacja •. 

4 .• Wilno• porowicc. p. br. 588 lon. Port r. Gdańsk. Armator: 
Dunin-Sicpść. 

5 . • Toulon' poro wiec p. br. 6721ony. Port r . Gdańsk. Armator: 
Dunin-Siepść. 

6 . • N ice" porowicc. p. br. 687 lon . Port r . Gdańsk. Armator: 
Dunin-Si cpść. 

7 . • J ózef Englich' motorowiec. p. b r. 750 fon. Port r. Gdańsk, 
Armator : .,Bialy Oncl". 

8. , tl on a met" pnrowicc, p. br. 3302 fon y P ort r. Wladywostok, 
Annó\tor: Griinhl11t t. 

Powytszy s pis n ic obejmuje s fntk6w portowych i przy­
brzeżnej żeglugi. 

Gd zie znajdują s iQ o br.c nie Ie s fofki? 
Sta te k szkoln y . Lwó w" jest w d rodze z Rofc rdamu do Gdyni , 

gdzie s podziewać si~ ~o możno w poczqtkach października. 
Pnrowicc ,Snrmocj1 " ., Wawel" odpłynął 27. VIII. z Gdańska 

d o Londynu z tmvnrll,)ni. 
Pnrowicr. .. Wisła " powrócił do Gdtu\skn z Londyrw . 
Parowiec .,Wilno" ,,Nice" i ,,Tou lon"' zawinęły do portu 

P ire us. 

- Also junj!cr Monn. wo llc n"s in ein llolcl?'') 
• Noturn lnic do h o te lu, tylko nic wiem, jok i gdr.ic! 

-- Zdaj sic: p nn na mnie. to si~ załatwi. 
Wsiedli do jednego w(>zko, bogot. zolodowono do drugiego 

i pięknemi ulicami obok lndnych białych d omków. otoczonych 
ziclcn iq ogrod<lw. t>Ciccholi do hotelu. T u toi dowiedział sic 
Szwabii<. że nast~pncgo dn ia o 6-tcj rano odchod.i do D•r•s­
salnm parowh c K Ci n i ~. Znmówil więc n a nim miejsce, resztę 
zaś dnia sr.~dzU JH\ włbczt:d7.c po micScie, gdzie wszystko co 
w idzinl. b y o d la r' n OW Q. j ciekawe. \V/ ulicy zamieszkałej przez 
Jl inclust.tw. zw an ych l u .. Bnnjun:,s" , oglądał ich małe skle p iki. 
.-cful<t~s" , pełne n njnic rn o?.liwszc i mieszaniny europejs k ich i egzo­
tyc.:znych to w nrów. M c:iczyiui i k obie ty. odziani w rc>?:noko­
lo row c s~nly, ąiVdzicH w k uc:ld p%cd s wcmi sklepami. pozd ra · 
w iając ł~bolc-iln su ltunCHI1 prz chodzących Europc jczyl<ów. 
Dzieci .t indyjsldt} uhrnnc w sgi>j uiczcm nic ró7.n iący się 
od s~roju dor'Olł lych, robił y . k.omicź'nc wrażenie. ia1<?v jak ichś 
hln~~hl<6w . \V/ p uwn cm J,l) IC I S<ąl zno wu nalk rH\1 s1ę na o r­
kies tr<: czr~rnych u c~ni()w mie isqpwe j szk oJy, w·n~rywajqcą pod 
hu lulq h iul ~o dyrygcnto ,.D~ulłchland, hoch in Eh ren". 
W szystko 1<>:1 tłn nj~zwyld y ru ch n a ulicach, nieznane kwiaty 
i ro~Hny, ov. ~dy, -twiou~ ta na la rgu, rc;znorodn e. typy Judzi 
o z::ibarwi~"nin sl<óry o._d l<oloru cy trynowego aż p o hebanowo 
czarny f-- b11o d in nłj!~O nowo~cią. zachwycało go i o szo­
łamiało. 

Dopic1o wicC'lorcm, w śali jadal ne j hote lu. miaJ czas za­
stanowić ~ię nnd windomościq, k hlra porusz~•ła wszys tkich. 
Przy sąsie_dnich ..st.olach sit·dzi c li urzędnicy. okoliczni farmerzy 

a 

Motorowiec . Józef f!ngJich • od roku s toi bezczynnie 
w porcie gdańskim. 

P arowiec . tlanamct* kurs uje pomiędzy Wladywostokicm 
a SzanRhajcm. 

• • • 
Drużyna XVII Pozn ańska zos tnlo zamienioną no druiynt; 

mor:iką. Kicrowniclwo drużyny, ornz ins truktorty skł3d3ją się 
z harcerzy, olicerów marynorki handlowe j. którzy w len sposób 
zapoczątkowali organizowanie lłarcerstwa f'o'lo rskiego. Drużyna 
jednocześnic zajmie się wys zkoleniem instruktorów, których 
dotychczas harcerstwo nie pos iade. 

• • • 
Polska l'larynarko Wojenna zbogocila się o jed en okręt. 

O. R. P . • Wilja' jest fo trans portowiec , o pojemności brutto 
8000 netto 5000 lon. Pod względem wiel kości jest największym 
okrętem pływaj ącym pod polskq band er~. Przeznoczon y został 
d o przewozu tra ns portów wojennych z Prl1ncji do P olski. 

• • • 
Prasa ' norweska bardzo ozi~blc przyj ~łn wiz.ytr, n iemi eckiej 

floty woj enne j w portnch norweskich , 1>rzypomnia la, i c n ie­
m iecki e nurkowce zatopiły p oclc:zns wojny curopcjski<~j p rzeszlo 
800 okr~łów norweskich i przeszlo 1200 morynony. 

• * • 
Bri'lzylja znmkn~la swoje JHl rl y przr.d ~f n tknmi so \vi eckit~ mi 

• .. . 
W pobliżu Tunis u o dkr·ylo m\ duie morzil znpomn iane 

miilsfo. 

i plantatorzy niemieccy popij:~jĄc piwo i dyskulują,c o wormc 
Szwahik pn.ysłuchiw:tł ~i~ ich rozmowom na ten lemat i W}'­

wnioskował z nich. że khłonii nic bczplcczcJislwo wojny nic 
g rozi, <l wojna potrwa nic dlu1.cj, ni1.. trZ)' miesiące i że wróci 
do Eu ropy w listopadzie lub w grudniu. " ~' co i l nk hyl już 
p rzygo to w any. szczc~6ln i cj pod W7.~l~tłcrn finansowym. Dł:t ­
tego leż usn'll tego dnia h c 1. troski, s yt ,.,.· rn7.cń z p ierwszego 
dnio s w ego poby tu w A!rycc. 

Nazajulr~ o świcie wyruszyt p:Howc,:n1 do Da rcssalam, 
Odprowadzon y n a s l<t h:k przez I)UrinJ!tt. I>zicwl~cioJ!odzinn~ 
podróż w:1.dłui wy hrzc?.a odb ył n n pokład?.i~ . ohscrwuj ąc przez 
lo rnc tJ\<; OS<tdy nadbrzeżn e. J!nj l.! hannnowe i )<okoSfJ\VC, f(,d)d 
ryhacld c. \~reszcie o god zinil! 3 p o J')Otu d niu zawinqł pono ­
statek do s lo licy 1tolonji. Un rcssn lnm mijujtl<.~ u wjazd u do 
portu śliczną d z ic lnicQ c urupcjsl<:t. Na .,r,...yslan i znowu ,. r iks ­
haw's". Sz.wn.hlk umieścił slc: w jedny m z. nich . p o uczony zaS 
p rzez D<;ri ng:t, powiedział lyllw d wa t; łnwn : .. llo LcJ Kaisc rhor'' 
i mu rzyni ruS?.)' Ii pqdcm. \'V holcłu ut ysl<:d hc1. t rudu ha rd1.o 
skromny, dość p r ymHywnic umchlown ny po k 6j, w li l óryrn r1a j ­
ważnicjszym sprzętem było p rnwd1.lwic nicmiccldt.: ł l>żko z be­
lami, obciqgnię l~~ tiulową siatl<.l\ p r1.cc iw mosłdlom. Zmęczony 
7.d rzcnm4ł si~ t rnch<;. Kiccly przebudził s i<;. hy l ju1. w ieczór. 
Zeszedł wi'łc nn dbl. nn o hind. który rwd:n"mw n;_t hr.rdzo 
p rzestronnej wcrandziet zwanej harass:\. z~, ~tał Lu j uż p rzy 
DHtłych stoHetkach duio J!Ości, w tcm wi~ lu oficerów w ~nic7.no­
bialych mundurach, ze z.lolcmi narrtmicnnikami i panie w wie­
czorowych s trojach. \Vidoczni c .,K;Iisc rh of• hyl mie jscem ze · · 
braJl śmielanki z D:nl'SS;al;un. By l troch~ onit•śrniclony h·m 
to\ .. '3rzystv.1Cnl, bo dosyć niespudzicw:mie ten usicrnnastolc lni 
maturzys ta z llrohobyc••· kiMy wyk radl si ~ do Afryki pomiędzy 
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To, czego dotąd nie· było . 
Któż nie wte, że wśród rzeczy, k tór ych Czuj 

Duchowi brakuje, znajdowal się także i kącik, 
gdzieby sobie stare wygi, włóczęgi w doświadczenie 
bogaci, pogwarzyć mogli, niby przy ognisku! Włó­
częgami zaś nazywać będziemy l ych, co mądrość 
harcerską zgłębiwszy i drużyny opuszczając, nie 
puszczą jej nazajttlrz po Lem z wiatrem, nie za­
pomną w kieszeni krótkich spodenek, których już 
nie nałożą więcej, a pójdą sobie dalej w życie har­
cerzami, włóczęgami, - jeden ku szczęściu , inni 
ku przygodom, ku pracy, ku wiedzy, ku ludziom ­
braciom - społem, lub luzem. 

Luzem iść- i lilijki nic zgubić, ani zbrukać -
zawsze rzeczą będzie t rudn iejszą. K to jej podoła, 
o lego w życi u niema obawy, że mu ulegnie. 
Zaczynajcie więc lepiej gromadą - ,. trzymajcie 
się ci e pło!" póki dość w sobie sił nie poczujecie, 
aby prze trwać i w odosobnieniu. 

Gromady takie już is tnie j ą i dz i ś właśnie jedna 
z nich Wam opowie, czcm s ię trzyma i jak pracuje. 
Może coś z je j doświadczenia i Wam się przyda, 
może i Wy coś do puwiedzenia macie. 

Chcemy - zapalajliC oJ!niska włóczęgów,- aby 
przy niem zawsze J!warno było. Od Was lo zależy 
-· Wy, pojedynki i W y, J!romadki. Nie dajcie 
ognisim włóczęgów wygasnąć, przychodźcie dorzuci ć 
garść swego doświadczenia. 
· Spieszcie się, bo do wyjścia następnego nu-

meru pozos tały tylko dwa tygodnie! 
Dziś głos mają inowrocławskie Czarne K ruki : 

* * * 
Gromada nasza liczy 7 członków w wieku od 

18- 22 łat i Lem się różni od inny<'h ,.Kół starszych 
harcerzy", że jest to gromada harcerzy a nie by. 
l Y c h h ar cer z y, którzy kiedyś w harcerstwie 

dzikusów. naraz tram do ślicznie C~Lolyctncmi kwiatami pr-.ty­
brancj jadulni. w klórci wytwo rni J)tmowic i panie rozma­
wiając półgłosem, a lbo leż w milc ;ccniu pos ilali s ic; jakiemiS tHt 
pit!n vsz.y nut oka nicznaf\cmi l>rz.ysmak .. mi. Skromnic wic;c 
usiad] sobie przy sloliczku ohok wyj~cia na t:tr;,s i zamtl­
wiwszy . u c icho ~ląpuitlcc~o. k c lne ra obi:l<l, rozglądał się po 
ot??zc.nw. ~l?ś.n 1c pr1.yn1cSiono mu langus tt; (nauczył o bcho ­
d ztc ~tę z nttl Jttz m1 s tatku). ł!dy naraz. wzrok je~c-. padł mt 
dr?. W\ . wchodowe, ~.,.. k tóre w~ r<1cz~l w lej chwili n owy ~!ość 

.o powierzchownośCI doś~ ury~analnCJ. P rzyb y.st lJ yl wyso kiego 
wzros tu, chudy. o l w:1rzy iółtnwcj , z oct.y mu zac?.c rwicn ionemi 
od wiatru. wystrzęJJionc111i w:tsil<nmi p1o wego J<olo ru j l:1l<qt, 
slrzcchq na ~łowie. Ub ra ny by ł w cc1nlow'\ kudl<c;, jał<:t noszą 
~naryna rz.c . O:t cienk ie it-~u no!li lł< wil ~~ w nisłd c h. n ic dosic;ga ­
J'lCych kolan l~utnc h '!zb yt stor<>lcich. jal< n a jcgn ch ud .: łyd ki. 
chnh!wach. \Y/ 1cdnc1 r~cc tr:r.ynwł mululł<.t wali~cczkę i ]H\­
pclus z z tluic;ni sl<rzydł" mi. dt·ugl\ z:1ś prow~1dzil na smyc~y 
ogromnego czarnego scltcrn, 

Ul<azanit! siQ Lcgu jc}!omościn w sa li wywof;:,fo, zrozumiałt: 
zresztą, p o ruszenie . Ze wszysłldch stron ruszyli 1tu niemu 
k e lne rzy. gn.ś~ic znczQ_Ii mu siQ (>rz.ypntry w:lć, paru o ficcr6~v 
d e monstracy)m c wsndzJio mo•w ld w oko, p :mie zaś manifesto ­
\\~r.ły ~we nic~adowol cni.e. z l>rzyhyszu l>ogardli wcm slcrzywic­
ntcm 1 wydc;c1c rn ust. l ymczascm tH1~t nicznajomy zręcznie 
wyminq~szy zasf~tmiqcych mu droM kclnorl>w. szybk o pr.c­
doslal stę pncz całą sal~. podsr.edl do najbl izszego sąsiadują­
cego ze stole~ Szwabika slolika. poslawil na nim walizeczkę. 
kapelusz zaw1csił na Ja mpic ściennej i usi a dłszy na kr7.eśle. 
krzyknął na podążających w jego tropy kclnetów: 

- Karto! d c . . n. 

pracowali. W naszej g romadzie są ch ł opcy, k tórzy 
pracowali długi czas w drużyn ie, a kiedy program 
pracy drużyny w bezkresnym swoim krążeniu nic 
dawał im nic nowe~o . opuszczali ją w reszcie . 
Takiego .chłopa" gromada wciąga do siebie i za­
biera się z nim do pracy. (.,Wciągnąć" takiego, 
idzie nam łatwo, ponieważ jesteśmy 1v zażyłych 
stosunkach z drużynami i znamy każdego chłopca, 
zwłaszcza z pozaszkolnych drużyn). 

Myli się bardzo len, kto sądzi , że musimy coś 
nadzwyczajnego w gromadzie robić lub wcale nic 
nie robić. Na naszym programie nakreślone: życic 
towarzyskie, poznanie kraju, poznanie przyrody, 
samokształcenie i wyrobienic ducha harcerskiego. 
Wprawdzie, to program bardzo szeroki, a realizu· 
jemy go całkiem po harcersku. . 

Pracę naszą prowadzimy ś c i ś l c s y s t c m e m 
z a stęp owym i mamy lak jak wszyscy: zbiórki, 
gawędy, w ycieczki, a przedewszystldem gry i śpiew~. 
Zbiórek za s tępu t. zw. u nas .,rady gromady" mamy 
obowiązkowo 2 w tygodniu, które nie przeszkadzają 
jednakowoż temu, że jesteśmy prawie codziennie 
z sobą bądi lo na koncercie, bądź lo na wykłttdach 
łub też w teatrze, Stąd też gromada w sobie jes t 
nadzwyczaj zżyta, na co lic~ba laka jak .,siód!!mka" 
idealnie wprost pozwala ! 

Każda rada odbywa z koleji u innego "Kruka" 
i każdej radzie, po opracowanym wprzód programie, 
inny z kolei przewodniczy. Ma to swoje dobre 
s trony, ponieważ cel nasz, lo umieć mówić, a lem­
samem umieć drugich poprowadzi ć. Z drugiej s trony 
jesteśmy w stałym kontakcie z rodzicami tak, że 
już od miesięcy każdy z gromady zna rodziców 
wszystkich innych ,.druhów" a każdy rodzic zna 
wszystkich "łazików" jak nas w mieście nazywają. 
I właśnie tej znajomości z rodzicami najwięcej za­
wdzięczamy powodzenie naszej pracy harcerskiej . 

Idźmy jednakowoż dalej za programem gromady, 
gdzie czytamy " Poznanie kraju, poznanie przyrody, 
samokształcenie i wyrobienie ducha harcerskiel(o". 
Łączy się lo wszystko w le i naszej pracy ha rcerskiej 
tak z sobą, że trudno mówić o poszczególnych 
działach. 

I tak np. poznanic kraju: 
Już dzisiaj w iemy, gdzie przepędzimy obozem 

wędrownym przys zły lipiec. Wobec tego wszyscy 
biorą w oznaczonym czasie wakacje (j eżeli sq sprze­
ciwy, wchodzimy w kon takt z pracodawcami). Po 
przez cale dzi ewięć mies ięcy mamy czas jeszc1.c 
przcsludjować mapy i przewodniki lub nawiązać 
korespondencję z harcerzami tamtejszymi, a7.ehy 
zwiedzając np. jakieś zabytk i,• znać ich his torię . 
Po powrocie ~ takiego oho7.U spisujemy wszys tko 
godne zapisania do naszej kroniki, l< lóra jes t wpros t 
nieoszacowaną książką w ~!romadzi c (o kronice 
później). 

Z poznaniem przyrody za la twiamy się w len 
sposób, że bardzo częs to robimy wycieczki lub 

·przechadzki przyrodnicze. Aparaty fo tografi czne, 
których mamy aż 2 w gromadzie i szkicowniki do­
wodzą, że staramy się" ten dział naszej pracy jak­
najwięcej poznać. W pro~ramie pracy, na drugi 
rok naszego żywota, mamy podkreślone kilka w y-



Str. 122 .. ~ Zl!J D U CH !" Nr. 9 

kładów z tej dziedziny, które na naszą prośbę 
wygłoszą członkowie naszego K. P. H. 

Przychodzi jeszcze samokształcenie i wyrobienie 
ducha harcerskiego, co przedewszyslkiem przepro­
wadzamy w naszych gawędach z lem, że po każdej 
gawędzie (a często i wykładzie osób drugich) na­
znacza się, jakie należy książki w związku z tern 
przeczytać. Czy ktoś podane źródła czyta wychodzi 
to stale w naszych grach na jaw: 

swoje obserwacje nad nictaktowncm zachowaniem 
się niektórych, co dawało bardzo dobre wyniki. 
Dziś nie potrzebujemy lego pisać, bo jeden dru­
giemu w cztery oczy swój sąd powie. 

Mówiąc o wyrobieniu ducha harcerskiego me 
zapominamy i o "czynach" harcerskich. 

Do zżycia gromady a wyzbycia się rozmaitych 
naleciałości nicharcerskich służył nam bruljoo 
"Dziwadłem" zwany, do którego wpisywał z po­
czątku (kilka miesięcy) każdy z gromady co tydzień 

Na tern zakończę dziś o naszej pracy, a o na­
szym stosunku do drużyn, administracji, życiu po 
za gromadą, kronice i programie na rok przyszły, 
w przyszłym miesiącu. 

• Stary Mamut" 
z ,. Czarnych kruków". 

.............. 
l l 

l l -.. _. ... .... . . 

Albin Szwarc . 

Cisza dokola. - Noc ciemna i glucha 
Spowita -ziemię ciemno.5ci calunem . .. 
Na skraju lasu ognisko bucha, 
Wkola ogniska wlóczęgów gromada 

W krqg rady siada. 

Cisza dokola. - Tylko wiatr wionie 
l IPkko, cicho gafązkq potrqca. 
Cichy szum boru gawędę ich chlanie 
l tylko widzisz z zamyślonych twarzy 

Ducha na straży . . . 

Cisza dokofa. - Tylko gawędq 
Swojemi stawy rozszeptane bory . . . 
Myśli włóczęgów w tamtą stronę pędzą 
Odzie Tatr granity, skqd Wista wyplywa . . . 

Dusza się zrywa . . . 

Cisza dokofa. - Każdy wfóczęga 
Spogląda z żalem 1v płomienne ognisko 
Bo myśl każd~>go hen da!Pko sięga, 
Odzie to ognisko jutro w innej stroni<' 

Znów im zapfonie. 

Cisza dokola. - Cicho w gromadzie 
l cicho także piPśrj wieczorna plynie; 
Ciemności calun na ogieti się ktadzil'. 

-- - - - - - - - - - - - -

Poszta gromada - nikt j ej nie zawota 
Cisza dokola . .. 

............ 
l l 

l l . .......... . 

)III - :: 
Lokaj. 

]l li H.~.in o r li 11. 11 11 

Dr u g i b i szk o p t : Ol toś nicdol~ga. Trzcbn ci był o 
sfonąć pod innem drzewem. 

l 
R a '" Có~ ln m no dworze? deszcz, 8nieg, czy pogoda? 
L ok u j: Wedłu g rozkazu. proszę j nśn1e pana. 

Mały Kaziu! 
l'Ljl. l y K b l i o : O jej l Tnłusju no suficie siedzi pająk. 
O 1 r. i c r.'? (zaczytany w gozccic) To ~o zadepcz, a mnie 

doi święty s pokój. 

Dobre rada. 
N a l y K o z i o opowladn s woje przygody z wycieczki, 
-- Wiesz~uru była okropno, Pioruny biły co chwilę, tak 

że ciągle się balem. by który nic uderzył jencze w dr..ewo pod 
którern stołem. 

Wpadł. 
. W l 6 c z ę g a : Przepraszam pono dobr·odzieja, czy pan 
nie widział gdzie na gościi\cu tnndnrmn 'ł 

- Nie, nie widziołem nigdzie. 
W l ó c z ę g a : W takim razie d oj j)On natychmiast pugi· 

lares i zegarek. • • • 
- Antek ! Co ty tam masz? 
- Ontr6bkęl 
- No to się podziel! 
- Nic mogę człowieku. bo to, jnk Boga kocham, sama 

kość! 
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Wyrazy poziome. 
1. Inaczej opakowanie. 
3. Inaczej konferencja. 
5. Gra harcerska. 
7. Spółgłoska niepolska, gdy 

się j~ wypowie. 
9. Nieuleczalna choroba. 

11. Inaczej zapach . 
13. lnaczei sprawozdanie. 
15. Wypadkowa war.unków al· 

mosfer·ycznych danej oko­
licy. 

11. lwykle w oknoch. 
19. lnncz:ej szmata . 
21. Rzeka w Niemczech. 
23. Kwia ty krzewu o pi~knej 

woni. 
2.'. Jeozioro we Włoszech. 
27. Wie lki wąż. 
29. lnaczcj razem. 
31. JIMoja'1 po włosku. 
33. J eden z s ynów Ada ma. 
35. Inaczej nar ty. 
37. Póhvysep pols ki. 
39. Imię żeńskie. 
41. Artykuł kosmetyczny. 
43. Góra kolo Troi. 
45. Pewien gatun ek pieśni. 
47. ł n~czej koniec. 
49. Inaczej przewodnik. 
51. Jeden z stanów w Szwnj· 

ca rji. 
53. Miasto na Pomorzu. 
55 Inaczej droAa. 
57. Bogini łowów. 
59. Produkt dodawania. 
61. Półwysep i państewko ozja-

tyckie. 
63. Miasto włoskie. 
65. Rosa w zimie. 
67. Kolor w kartach. 
69. Kraj alpejski. 
71. Gospodarz góralski 
73. Smakołyk. 
15. Bóg egipski. 
11. Czę•ty cel przechadzek. 
79. Przydomek, nadawany nie· 

dołęgom. 

• 

,.CZ UJ DUCH!" 

Jl 11 Rozrywki. 11 lf 

81. Zło baba. 
83. Część sztuki. 
85. 2olnicrz polski. 
87. Rodznj mostu. 
89. Wysoka temperatura. 
91. Głos. 

Wyrazy pionowe. 
2. Człowiek biedny. 

4. Część składowa wagi. 
6. Inaczej boisko. 
8. Adept sztuki. 

10. Glos przeraźliwy. 
12. Powfarzająca się zwrotka 

pieśni. 
14. Między tyłem, a przodem. 
16. Dokumenty. 
18. Osłona drzewa. 
20. Opera Padere\vskiego. 
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22. Oznaka żałoby. 
24. Jedna z osób ,.Don Juana• 

Zorilli. 
26. Część ciała. 
28. Zbita, ciętka masa. 
30. Płqs. 
32. Trofeum łndjan. 
34. Niefortunny awiator s taro-

żytnych. 

36. Narzędzie pionierskie. 
38. Personifikacjo poranku. 
40. Pływająco bryła lodu. 
42. Następstwo występku. 
44. Jedno z osób, biorąc) ch 

udział w wnlcc byków. 
46. Strój msza lny. 
48. Przełęcz tatrzańsko. 
50. Część naczynia. 
52. Nazwisko powic~ciO[)isorza 

a ngie lskiego. 
54. Starożytne minsto. 
56. Zwierze) domowe. 
58. Blaga. 
60. J ed na ze s tolic lluropcoj· 

ski ch. 
62. M iejscowość, słynna Z<' 

S\'-1ych rnarmuJ'ÓW. 

64. Letnia s iedziba Prezyden ta 
Rzeczypospolitej. 

66. Ptak, znany z pychy. 
68. Roślina o kwaskowotym 

smaku. 
70. Miaro powierzchni. 
72. Obfito§ć plonów. 
74. Pojęcie antropologiczne. 
76. Inaczej kontrnkt. 
78. fllfa i omego mahometan. 
80. Jezioro w Austrałjl. 
82. łnn czej takie. 
84. Coś jakby los. 
86. lłodzaj budowli. 
88. Duto rzeka znch.·f:uropy. 
90. Państcwko w Pol. Ameryce. 
92. Literat polski. 
94. Ołtarz po łacinie. 
96. Zdrobniałe imię tcńskic. 
98 Miasto w Niemczech. 

. 
wam a 

J ako nagrody za poprawne rozwiązanie krzyżówki przeznacza Redakcja do razloso­
następujące dwie książki : 

1. R. L. Stevenson: "Wyspa Skarbów". • 
2. J ack Lond on : "Opowieści Mórz Południowych" . 

Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 10 listopada b. r. 
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Od Redaktora-

Rozpocznę od tego, co mnie najbardziej obchodzi 
i najmocniej cieszy: objawów Waszej o Czuj Duchu 
pamięci. Wystarczyło bowiem aby, nieco animuszu sobie 
dodawszy, do Was, kochani chłopcy (Druhenki - wobec 
Was nie mogę sobie pozwolić na podobną poufałość!) 
o różne rzeczy zapukać - a już mamy sporą paczkę 
listów z tern i owem, przeważnie zaś z opowiadaniami, 
jak to na wędrówce było. Brakuje między nimi, co 
prawda, ' kill{u , których się właśnie spodziewał~m - · 
choćby, naprzykład, z Cieszyna, lub Dynaburga. 

Wszystko, co nam o swych dolach i niedolach har­
cerskich nadeślecie, postaramy się umieścić, tylko nie 
wszystko naraz; nie martwcie się więc, siebie w tym 
numerze nie znalazłszy. Parniętajcie przytem, że skoro 
Wasze listy czytają harcerze z całej Polski i nawet z po 
za Jej granic, ternbardziej musicie dbać Q ich lreść 
i formę. Korzystajcie szerzej z aparatu fotograficznego; 
polujcie z nim na różnego zwierza, chwytajcie ~o wśród 
jego trosk i uciech powszednich; fotografujcie tropy, 
okazy rzadkich roślin itd. Ruszajcie jednem słowem 
konceptem. 

Smutno mi bardzo, ale nie mo~ę Wam pewnej przy­
krej rzeczy nie powiedzieć. Nie wszystkim, ale tym, 
którzy na to zasłużyli. Wielu, mianowicie, zalega z pre­
numeratą ponad wielkie wyobrażenie. Nie dziwiłbym 
się, gdyby nie chcieli nadal Czuj Ducha dostawać, w tym 
wypadku jednak trzeba powiadomić naszą Administrację. 
Spieszcie z wyjaśnieniem, bo, jak mnie prosi zapowie­
dzieć Administracja, żaden z zalegających nie dostanie 
następnego numeru. Ja zaś dodam, że przez nieaku­
ratność utrudniacie nam tylko pracę. 

Te~·az - czuwajcie, bo się zaczynają moje listy 
"prywatne". 

. 
Krokodyl -· Kudłacz. Całe szczęście, że nie zdoła­

liście na rozwiązaniu swego nazwiska tak zakreślić, aby 
się domyśleć nie można było. I u nas bowiem anonimy 
idą do kosza. . 

Błyszczyk, Kościan. Niestety! Redakcja pragnie 
koniecznie poznać tajemnicę błyskotliwego przydomku; 
w przeciwnym razie bardzo trudno będzie porozumieć 
się co do współpracy. 

Stary Kruk, Kie lce. Słusznie, druhu miły. Skądby 
się w Czuj Duchu miało "życie harcerskie" zjawiać, 

gdyby nikt nic nic pisywał. W celu lepszego oświe­
tlenia spraw radzę Wam porozumieć się z kierownictwem 
Waszego środowiska; Czuj Duch na tem tylko zyska. 

Zbik włóczęga. Zbiku zacny, nie gniewajcie się bar­
dzo, iż do Was jeszcze nie napisałem, mimo że już parę 
listów i artykuł od Was dostaliśmy. 1 O. X. będzie w Kra­
kowie druh Ja z Redakcji; chciałbym, aby się z Wami 
mógł zobaczyć. Ognisko włóczęgów na Was czeka! 

Kozioł Wódz. Odebrałem Wasz list, whótce na­
piszę obszerniej. Demon i1ieporozumienia jest zdruzgo­
tany, zmiażdżony, już, go nien1a! 

Czarny Kruk, Trzebinia. Coż ja, Szanowny Kruku, 
na to poradzę, że nie jesteście .,unikatem"? Jeśli Czar­
nych Kruków chcecie odszukać, to poszperajcie w Ino­
wrocławiu, albo też do naszego ogniska włóczęg przy­
siądźcie, gdzie one chwilowo gwarzą. Spodziewam się, 
że szlachetny rodzaj hroni obierzecie i taką utniecie ga­
wędę, że konkurenci Wasi - o ile strój kruków bez­
prawnie noszą, takowy w okamgnieniu zgub ią. Co zaś 
do mnie, to mogę o nich jedno tylko powiedzieć: wielce 
sympatyczna zgra ja! 

Ośle serce, Os trów. Druhu, co si(; s tało, że od Was 
nic nie mam? . 

K. Zalewski, Bielsk. Oczekuję li~cika o,d Was; jeśli 
znajdziecie chwilkę czasu, napiszcie coś, niekoniecznie 
tylko z życia (tamlo swoją drogą), a lak, dla pogawędki, 
żeby mi o jednego dobrego znajomego przybyło. 

Samotny .żubr, Strzałkowo. żubrze kochany, cobyś­
cie powiedzieli, gdybym spytał o czem .,żubry spokojne" 
przy ognisku gawędziły? 

S. Waligóra, Poznań - Kostrzyn. Dziękuję ser-
decznie za piosenkę . Niestety, otrzymałem Wasz drugi 
list za późno, aby móc d la tego numeru wykorzystać; 
pierwszy wcale do nas nie doszedł. Na. te ma l współ­
pracy musimy się porozumieć; napiszcie, cobyście chcieli, 
lub .mogli dla nas zrobić; postaram się zresztą do Was 
wpaść przed 12. X. 

A. Szwarc, Inowrocław. Miałem zamiar napisać do 
Was, ale nie wykonałem go z braku czasu. O tem, co 
zrobiliśmy z nadesłanym przez was materjałem, już, bo­
daj, wiecie. Dajcie dalszy ciąg o gromadzie przed 10. X, 
postarajcie się wykorzystać sposobność w zupełności. 

X-ta Poznańska, inaczej Leszek Biały. oJ eśli listy 
od. amerykańskich i angielskich skautów nadejdą, to, 
Oczywiście, je przełożymy; tymczasem zaś będziemy 
umieszczali listy naszych harcerzy, przebywających za 
granicą. Za pamięć o mnie ślicznie dziękuję. Może­
byście coś więcej napisali? 
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